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Rozruchy we Lwowie.
Rokowania rosbite.

P ertrak tacje  kom itetu strajkowego robo tn i­
ków budow lanych z pryncypałam i, rozbiły się 
P o  sześciogodzinnych, mocno ożywionych, w spól­
nych obradach, postawili wczoraj o godz. 3 po 
południu p r y n c y p a lo w ie  następujące ultim atum  :

P łaca, wynosić będzie dla m urarzy 3 kor., 
dla cieśli 2 k. 80 hal., dla kobiet robotnic 1 k. 
20 hal*, dla mężczyzn 1 kor. 60 hal. Dalej, w 
myśl żądań strajkujących, w ciągu dwu tygo­
dni w inno pow stać biuro pośrednictw a pracy 
pod zarządem  tak pracodaw ców , jak i ro ­
botników .

Delegaci strejkujących udali s.ę do przyle 
głej sali i po całogodzinnej praw ie, poufnej na 
radzie zadecydowali, że propozycji pracodaw ców  
w  żaden sposób przyjąć nie m ogą. W czorajsze 
ich żądania były znacznie wyższe od tych, z 
jakim i w sobotę zwrócili się do swych m aj­
strów  i budowniczych.

Przewodniczący odczytał podane m u przez 
strejsującyc punkty  i wezwał obecnych na 
sali pryr.eypałów do oświadczenia się, czy w a­
runki przez strejkujących postaw ione przyjm ują, 
czy też nie.

W odpowiedzi na to  wezwanie, zapano­
wało głuche milczenie. Nie podniosła się ani
jedna ręka.

W obec tego pertraktacje rozbiły się. Dele­
gaci strejkujących opuścili salę.

M usimy stwierdzić, iż cała wina, że roko­
w ania wezoraisze się rozbiły, spada teraz jedy­
nie na delegację robotników , którzy postawili 
nader w ygórowane żądania. N atom iast budo­
wniczowie i m ajstrow ie m urarscy postąpili wczo­
raj b a r d z o  l o j a l n i e ,  c z y n i ą c  d a l e k o  
i d ą c e  u s t ę p s t w a .  Każdy bezstronny i nie- 
nprzedzony m usi to z uznaniem  podnieść, a 
nadto  przyznać, iż m ajstrow ie nie mogii już 
Pójść dalej. Fakt, iż robotnicy tych tak korzy­
stnych w arunków  przyjąć nie chcieli —- św iad­
czy o wielkiem ich rozdrażnieniu, zaślepieniu i 
°Oalam uceniu. Za to co się teraz stać może od­
powiedzą nie m ajstrow ie —  nie robotnicy, k tó­
rzy widocznie nie zdają sobie jasno spraw y z 
krytycznego 9wego położenia.

Przed ratuszem.
Na wiadomość, że narady wspólne p raco ­

dawców z delegatam i do żadnego nie dopro­
wadziły reznltatu  i zakończenia strejku nie przy­
niosły, w  ciągu dziesięciu m iau t zebrał się przy 
ratuszow ej bram ie tłum  około dwutysięczny, b u ­
rząc się i odgrażając. Jeszcze kilka mija m inut, 
a na podstaw ę lwa kamiennego wskakuje p. 
W ity* j zdaje spraw ę z przebiegu pertraktacji 
2 pryncypalam i. Zebrani postanaw iają dalej 
®trejkow8Ć.

Bajki.
W śród tłum u, rozeszła się wieść, że aka­

demicy, którzy z K rakowa wiozą rewolwery i 
którzy wczoraj wieczorem jeszcze do Lwowa 
Przyjechać mieli, przyjadą dziś dopiero, rró cz  
tego rozeszła się w prost komiczna bajka, że z 
Krakowa jedzie do Lwowa 2000 uzbrojonych 
chłopów na pomoc strajkującym . Na lwowskim 
dw orcu kolejowym otoczyło icb rzekomo woj- 
»ko i do m iasta nie puszcza. Część tłum u 
Wyszła tedy z R ynku i ulicą Kilińskiego pum a- 
Szerowała w stronę ulicy Sykstuskiej by udać 
»ię tędy na dworzec kolejowy.

Na rynku.
Tłum  zgrom adżeny na rynku i v; zburzony 

nieprzyjęciem  przez pryncypałów  żadnych p o ­

stu latów  robotników , począł szemrać, a grom a­
dząc się coraz bardziej, zatam ow ał całą komu 
nikacje.

W ozy tram w aju  elektrycznego stanęły. Je­
den wóz usiłowali strajkujący wysadzić z szyn. 
Nie udało się im to. K o b ie ty  z krzykiem po  
częły wyskakiwać z w ozu, uciekając w po­
płochu.

Komisarze policyjni Kropaczek i dr. R ein 
binder, ochrypli od ciągłego naw oływ ania, usu­
wają zwolna z rynku przy pomocy kom panji 
wojska tłum , który powoli zaczyna się roz 
chodzić.

Znaczmejsza jednak część robotników  straj 
kujących podąża na ulicę Karola Ludwika. Kom ­
pania jednak  wojska stojąca pod pomnikiem So 
bieskiego rozprasza wkrótce tłum .

Za chwilę wszakże nadpływ ają nowe fale 
ludu, które zalewaią ulicę Karola Ludwika i u 
iicę Sykstuską; krzyk i gw ar kilkutysięcznego 
tłum u wiruje *v puw ietrzu. Od czasu do czasu 
słychać krótkie, stanowcze wezwania urzędników 
policyjnych do rozejścia się. Tłum  jednak stoi 
na miejscu

Nadchodzi kawalerja.
U rzęd n icy  p o licy jn i widząc, że w szelkie usi ■ 

łow aoia rozprószenia tłum u pozostały bez szu- 
tku, zaw iadam iają d y re k c ję  policji- Niebawem 
nadjeżdża pluton huzarów  pod dow óditw em  
oficera, który szarżując w ulicy Sykstuskiej i 
przyległych, wypiera w końcu zgrom adzoną pu 
bliczność. Powoli zaczyna się ulica Karola L u ­
dwika wyludniać.

Zmyślony napad na w illę.
Około godziny 8 wieczorem doniesiono do 

policji, że w ulicy 29 L istopada napadli robo­
tnicy na willę architekty p. Lewińskiego- Na­
tychm iast podążył tam  kłusem oddział huzarów  
i komisarz policyjny z liczną asystencją żołnie­
rzy policyjnych. Przybywszy na miejsce zastał 
komisarz zupełny spokój — zapytam  m ieszkań­
cy tej ulicy oświedożyli, że o napadzie wcale 
nic nie wiedzą. Za chwilę ruszył oddział h u ­
zarów  z pow rotem  do m iasta pozostaw iając za 
sobą tłum y kurzu.

Kawiarnia wiedeńska.
Zaledwie zdołali huzarzy, zsiąść przed gm a­

chem policji z siodeł i popuścić gurty koniom , 
gdy rozległa się na nowo ko m en d a: A u fsiłeen ! 
T ra a b ! Marsch! W  jednej chwili dał się słyszeć 
ten ten t kopyt końskich, a niebawem  czaka h u ­
zarskie dały się widzieć w ulicy Karola Ludw i­
ka, gdzie znowu tłum  robotników , usiłował za­
trzym ać wozy .tram w aju  elektrycznego. K om pa- 
nja wojska w linji bojowej podąża w alam i He- 
tm sń sk e m i i z ulicy i chodników wypiera ro ­
botników, a także zwykłych, spokojnych prze­
chodniów, kaw alerja znowu w kłusie naciera na 
gawiedż uliczną.

Powoli tłum  maleje, aż wras cie znika w 
m ałych grupkach w sąsiednich ulicach.

W ulicy Wałowej.
Garstka niedorostków , przechodząc ulicami 

W ałow ą i Czarnieckiego, wśród przeraźliwego 
świstu i krzyku, wybija tymczasem po drodze 
kam ieniam i szyby.

N a szynach.
Przed godziną 10-tą wieczorem zaw iado­

m iono policję, że dwie kobiety, położywszy się 
na szynach tram w aju  elektrycznego w ulicy 
Ruskiej, nie ch rą  opuścić zajętego miejsca i 
chcą przeszkodzić kom unikacji wczów.

Na m iejsce pospiesza komisarz policyjny z 
oddziałem żołnierzy. Kobiety zaw iadom ione o 
nadchodzącej .elektryce* odsieczy, co rychlej u- 
rządzają ucieczkę.

Wozy po usunięciu przeszkód zdążają dalej 
w kierunku na dworzec.

Bombardowanie.
W  chwili gdy jeden z wozów tram w ajow ych 

przejeżdżał ulicą Ruską, posypał się nań  grad 
Kamieni. Pasażerow ie przestraszeni spadającym i 
na dach kam ieniam i schylają głowy. Nagle sły­
chać brzęk szyby u okna wozu.

Wreszcie spokój.
Zegar ratuszow y wskazuje godzinę 

Miasto przybiera swój zwykły, nocny wygląd. 
Ulice opustoszały, gdzieniegdzie tylko błyśnie 
b ig n e t żandarm a, lub .księżyc* policjanta i o 
m ury kamienic odbija sic echo m iarowych kro­
ków silnych patro li wojskowych.

Przed policją b iw a k u j półtorej kompanji 
p iechoty i p lu ton huzarów.

* *
*

Pizy  rogatkach miejskich napadli robotn i­
cy na wozy, dowożące żywność do m iasta i 
splądrow ali je  doszczętnie.

Z D ubian i Basiówki dochodzą wieści o 
ekscesach, jakich dopuścili się tam tejsi robo­
tnicy. Na miejsce w ysłaao urzędników z odpo­
wiednią eskortą żandarm erji.

♦* * >
Poniew aż je s t obaw a, any się ruch ńie

rozszerzył na  cały pow iat Iw. wski, więc s ta ro ­
stw o zarządziło środki ostrożności. Do służby 
pow ołano cały persona! polityczny, a naw et 
z oddziałów podatkowych.

R tii  pastw a,
[Telegramy ,  Deienniha Polskiego*).

PosM zeiis izby poselski*].
Rozruchy we Lwowie.

W i e d e ń  4  czerwca. W czorajsze posie­
dzenie rozpoczęło się o godzinie pół do 11-tej. 
Na początku posiedzenia zwrócił się poseł B r e i -  
t e r  z zapytaniem  do prezydenta izby, czy nie 
zechciałby wezwać imieniem izby prezydenta 
m inistrów, aby o wczorajszych m ordach, popeł­
nionych we Lwowie, dal izbie sprawozdanie, by 
izba wiedziała, co ma dalej przedsięv ziąć.

Mówca nie chciał wczoraj mięszać się do 
dyskusji, lecz czekał na inform acje autentyczae; 
obecnie sądzi, że rząd jest już chyba w Dosia­
daniu dostatecznych iDformścyj. W skazuje na 
doniesienia dzienników.

H r. V e t t e r  oświadcza, że zawiadomi pre­
zydenta m inistrów  o tem życzeniu.

Ulga dla mieszkań robotniczych. 
N astępnie przeszła izba do porządku dzien­

nego t. i. dalszego ciągu dyskusji nad przedło- 
żeuiern o ulgach dla ta nic li pomieszkań ro­
botniczych.

Po dłuższej dyskusji załatwiła izba ustawę
0 ulgach dla mieszkań robotniczych w drugiem
1 trzeciem czytaniu.

Po załatwieniu kilku jeszcze drobnych spraw  
zabrał głos prezydent m inistrów  K o e r b e r  ce­
lem zdania spraw y z wypadków  lwowskich.

Dr. Koerber o zajściach lwowskich. 
Rzekł o n : Zanim  przystąpię do omówienia 

zajść lwowskich, chcę przede w szystkiem wyja­
śnić stan  rzeczy, tak jak on mi się przedstawia 
według nadesłanych mi urzędowych relacyj. J u t  
wczesnym rankiem  w poniedziałek strajkujący 
jrom adnie przeciągali przez m iasto, zatrzym y­
wali się przy kilku budow ach, aby  się przeko­
nać, czy wszędzie zaprzestano roboty i usiło­
wali przeszkodzić w kilku miejscach pracy ro ­
botników zajętych przy brukow aniu ulic, ałe icb 
policja rozprószyła.
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O godzinie 10 zgromadziła się znaczniejsza 
liczba strejkującycb na placu Strzeleckim, gdzie 
przywódca robotników  W ityk oznajmił im, że 
Komisja s tre jk o ^a  dziś kontynuow ać oędzie swe 
obrady i wzywał icb przytem , aby s iokojnie się 
rozeszli. W chwili gdy zebrani chcieli opuścić 
plac Strzelecki, przem aszerow ała kom pania 15 
pułku p.. w racająca z ćwiczenia, przez górną 
część tego placu. Jeden z tłum u insultow ai żoł­
nierzy i z tego powodu na rozkaz kom endanta 
kom panji zestal aresztow any i wciągnięty do 
środka kom panji. To rozdrażniło w wy sokim 
stopniu  tłum , który przybrał groźną postaw ę 
względem żołnierzy.

Na wieść o tern zajściu wysiał dyrektor 
policji starszego kom isarza wraz z piutonem  
huzarów  na miejsce w ypadku z poleceniem, by 
wezwał tłum  do opróżnienia placu Strzeleckiego, 
ew entualnie by go rozprószył. Mimo d jb ro tli-  
wej nam ow y i kilkakrotnych wezwań &e strony 
dotyczącego urzędnika tnm ultanci nie dali się 
nakłonić do opuszczenia placu, przeciwnie n a ­
cierali na huzarów  — owa kom panja tym cza­
sem  odm aszerow ala — i postaw a ich staw ała 
się coraz groźniejsza. Skutkiem  tego uznał ów 
urzędnik policyjny na stosow ne zarządzie opróż­
nienie placu.

Gdy to uskuteczniono za pom ocą szarży 
owego piuronu kawalerji, tum ulthuci pow tórnie 
się zgromadzili i obrzucili ten  oddział wojska 
kam ieniam i, co zmusiło kom endanta jego do 
przedsięwzięcia kilku jeszcze szarży i użycia 
b roni białej. Udało się rozprószyć tłum . P rzy 
tern starciu dwóch huzarów  ciężko zraniono, 
7 lekko; z pośród eksceaentow  dwóch zgłosiło 
się do Tow arzystw a ratunkow ego z ranam i 
nieokreślonego bliżej stopnia, podczas gdy inni, 
widocznie lekko ranni, wcale pom ocy tego 
tow arzystw a nie wzywali.

O godz. 12 stre jku  ący znowu zgromadzili 
się w pobliżu placu Strzeleckiego i poczęli wy­
bijać szyby w sąsiednich ulicach. Na wiadom ość 
o tern wysłał dyrektor policji kilku urzędników 
ze starszym  kom isarzem  na czele w asystencji 
p lu tonu huzarów  i pól zom nanji piechoty na 
plac Strzelecki. Huzarzy, którzy wyprzedzili urzę­
dnika, kierującego całą akcją, poczęli plac o p ró ­
żniać ; tłum  obrzucił ich kam ieniam i, tak., iż m u­
sieli użyć b ro a i p a ln e j.1 Przy tern starciu  23 o- 
sób odniosło rany, rozm aitego stopnia. Po chwili 
kom endant oddziału piechoty, który zam knął 
dolną część placu strzeleckiego, otrzym ał donie­
sienie, że ekscedenci na pobliskim placu K ra ­
kowskim otoczyii jakiegoś policjanta i go m - 
sultowal>.

K om endant oddziału wraz ze swymi żoł­
nierzam i pospieszy! na pom oc policjantom , w 
tej chwili ekscedenci, którzy zebrali się obok 
kościcłi Marji Śnieżnej, położonego na wzgórzu, 
obrzucili żołnierzy kam ieniam i, tak  iż oni m u ­
sieli dać kilPa strzałów. N astępnie oddział 
huzarów , który ustaw ił się na przytykają­
cym do placu Strzeleckiego placu B enedyktyń­
skim, został bez wszelkiego pow odu zaatakow a­
ny przez tłum  robotników  i obrzucony kam ie­
n iam i. Mimo kilkakrotnych wezwań organow  po­
licji, tlam  trw ał w groźnej swej postaw ie i nie 
nstąpil przed owym joddziałem  konnicy, aw an su ­
jącym  ku S tarem u Rynkowi.

Gdy ciągle obrzucano ten  oddział kam ie­
niam i, a naw et strzelano doń z rewolwerów, 
oficer kazał dać ognia, skutkiem czego dwie o- 
soby zostały zranione. W edług inform acji zasią- 
gniętycb w szpitalu, 3 osoby tam  um arły wsku­
tek ran  odniesionych. W ciągu dnia aresztow ano 
przew ażnie podczas opisanych starć, ogółem 
6 osób z pow odu naruszenia ustaw y o zgrom a­
dzeniach, 4 z pow odu zbiegowisko, a 14 z po­
w odu oporu władzy i gw ałtu publicznego. P rze­
ciw tym  osobom  wdrożone będzie postępow a­
nie karno.

Dotychczas (tj. do wczoraj o god*. 9) nie 
było już poważnych starć. Patro le przeciągają 
przez m iasto, a daleko idące zarządzenia w celu 
u trzym ania ładu i spokoju, pozostają w mocy. 
W drożone ponow nie rokow ania z pracodaw cam i, 
mimo kilkakrotnej interw encji nam iestn ika, nie 
doprowadziły do ostatecznego rezultatu  i będą 
ju tro  (tj. dziś) kontynuow ane.

W edług dołączonego do tej relacji wykazu 
14 osób przyjęto d j  szpitala, a m ianowicie 8 
z ranam i od strzałów. 5  z ranam i ciętemi, a 
jedną  ‘ tra tow ana przez konie aawalorzyckie. Z 
tej liczby do tej pory (w torek w południe) 3

osoby zm arły, a t j  2 wskutek ran  strzałowych 
i owa osoba s tra to w a n a ; z pośród reszty jedna 
osoba jest ni bezpiecznie chora, inne m ają  
lżejsze rany . Po stronie wojska zraniono ogó­
łem 10 huzarów , z tych jeden  znajduje się w 
niebezpieczeństwie życia, inni odnieśli lżejsze 
rany . Dziś we w torek rokow ania między praco­
daw cam i a robotnikam i k o n ty n u o w an o ; o re ­
zultacie ich nie otrzym ałem  jeszcze w iado­
mości.

Dzis rano napadnięto  i splądrow ano kilka 
osób, przybyłych ze wsi do m iasta z w iktuałam i, 
a nadeszły także wiadomości o zbiegowiskach i 
ekscesach w okolicy Lwowa, a m ianowicie w 
dwóch m iejscow ościach; wysiano tam  urzędni­
ków politycznych z odpow iednią asystencją żan­
darm ów

0  ile m ożna poznać z tego spraw ozdania 
urzędow egi, 'g rom adzen i na placu Strzeleckim 
we Lwowie strejkujący robotnicy i tak  już roz­
drażnieni, zostali bardziej jeszcze podnieceni 
skutkiem przybycia wraca icej z ćwiczeń kom ­
pan ji piechoty, która jednak  bynajm niej nie 
m iała rozkazu zwrócić się przeciw robotnikom , 
a m iauowicie m niem ali oni mylnie, że kom panję 
tę z ich pow odu zaretw irow ano.

W skutek tego bez w ątpienia dali się ro ­
botnicy porw ać do pierwszego nieszczęsnego 
ataku  na wojsko, a z tego wynikły dalsze k o n ­
sekwencje. O tem , czy poczynione przez po­
licję wobec nadzwyczajnych stosunków  we L w o­
wie, zarządzenia w każdym kierunku były w y­
starczające i odpowiednie, nikt dzisiaj sądu w y­
dać nie może. Ale w yjaśni to zupełnie ścisłe 
dochodzenie, k tćre  br Izie wdrożone. Ja ze 
swej strony mogę tylko zapewnić, że rząd i 
władze państw a od roku nieprzerw anie dokła­
dały starań , ażeby przez utw orzenie sposobno­
ści do pracy popraw ić byt ekonomiczny ro ­
botników  we Lwowie. W  istocie też właśnie 
w ostatnich miesiącach rozpoczęto duże roboty 
publiczce.

Mimo to panow ało dalei wrzenie wśród 
robotn ików ; robotnicy różnych zawodów byli 
niekontenci z poszczególnych w arunków  pracy 
i zaprzestali roboty. Wszelkie usiłow ania władz, 
aby doprowadzić do porozum ienia między robotn i­
kam i a przedsiębiorcam i, pozostały w tych dniach 
bez skutku. Mimo to stosunki nie były tak 
zaostrzone, ażeby trzeba było mieć poważne 
obawy, że przyjdzie do gwałtów. Mngę zatem 
na podstaw ie dotychczasowych doniesień przy 
puścić tylko, że jedynie na skutek wzm ianko­
w anej przezem nie nieszczęsnej pomyłki przyszło 
do smutzyHh w ypadków dnia wczorajszego.

N atom iast muszę już teraz odeprzeć w 
sposób jak najbardziej stanow czy wywody p. 
Daszyńskiego i pew ne wyrażenia niektórych je ­
go przyjaciół politycznych, których to  słów 
wczoraj, bądź to skutkiem  panującej tu  w rz a ­
wy, bądź też. ponieważ nie byłem na sali. nie 
słyszałem, a które dopiero dzisiaj czytałem w 
gazetach. (Hałaśliwe okrzyki i przeryw ani? ze 
strony socjalistów) Tw ierdzenia te i obw inienia 
nie sta ją  się przez to  bardziej trafne, że sie je 
ciągle, a ciągle po w tirza . (Ponow ne okrzyki).

A rm ja nasza rzeczywiście zbyt wysoko stoi, 
ażeby moglv ją  dotknąć tego rodzaju napaści. 
(Ż»we potakiw ania i okrzyki) Zawsze i wszę­
dzie spełniało ona swe obowiązki w sposób 
św ietny. (Potakiw ania, okrzyki, długotrw ała w rza­
wa na law ach socjalistów). My tu na tem  miejscu, 
a także członkowie c- i k. arm ii, z pew nością 
nie odczuwam y najm niejszej satysfakcji, jeżeli 
w razie ekscesów potrzeba użyć broni. (Okrzyk5 
z law  socjalistów). Jesteśm y co najm niej równie 
pokojowo usposobieni, jak  panow ie z tam tej 
partji (W esołość —  okrzyki), a p raw dopodo­
bnie o wiele bardziej pokojowo.

1 my ubolewam y z powodu tych zajść, a 
także żal nam  ofiar, co do których jednakże 
nietylko przez wymienionego mówcę, ale też 
przez niektóre dzienniki rozpowszechnione zo ­
stały przesadzone wiadomości.

Już niejednokrotnie polecałem władzom bez­
pieczeństwa, ażeby przy wszystkich wypadkach 
zachowywały jak największe um iarkow anie. J a ­
kich środków  organa te  użyć m ają, gdy są rze­
czywiście zaatakc wane i w swenri bezpieczeństwie 
zagrożone, nad tem  zastanow ić się m uszą w 
każdym poszczególnym wypadku i odpow .eiu io  
do chw ili; są one też za to odpowiedzialne.

Ale m asowym  atakom  na asystencje w oj­
skowe zawsze będzie m ożna przeciwstawić tylko

m asowe odparcie ataku, a przytem  niestety nie 
da się uniknąć w ypadków  takich, jak wczorajsze 
gdyż wówczas m ają  zastosow anie przepisy wy­
d m ę  dla zachow yw ania się asystencji w ojsko­
wych. Gorąco pragnę, ażeby robotnicy praw  
swoich w ten tylko sposób używali, aby do ta ­
kiego odpierania ataków  nie przychodził >.

Być może, że przywódzcy takich ruchów  są 
bardziej rozważni, niż masy (hałaśliw e przery­
w ania ze strony socjalistów) — ależ dajcie mi 
panow ie skończyć zdanie (ponow ne przeryw a­
nia), to usłys_ycie, co ja  mówię — ale przy- 
wódzcy nie m ają władzy pow strzym ać m as 
w stanow azej chwili, a z tego w ynikają konse­
kwencje, których wszyscy zarów no żałujem y. 
Dziś ponow aie skorzystałem  ze sposobności, aby 
polecić władzom, żeby z całej siły w p b w aly  na 
ukończenie strejku i użyły wszystkich środków 
celem przyw rócenia ładu i rów now agi umysiow 
we Lwowie.

Powiększenie policji we Lwowie.
W  końcu dudać jeszcze pragnę, że od d a ­

wna już nie uszło uwagi mojej i pana  nam ie­
stnika, że I.czba policjantów  jest n iedostate­
czna i z tego pow odu postarałem  się o jej zna­
czne powiększenie. Zarządzenie to już w na j­
krótszym czasie wejdzie w życie. (Braw o, b ra ­
wo — wrzawa)

P. P e r n e r s t o r f e r  czyni wniosek o o- 
tw areie dyskusji nad odpowiedzią dra K oerbera. 
W glosowaniu wniosek o natychm iasow e o- 
t warcie dyskusji odrzucono 115 głosumi prze­
ciw 80.

Przeciw  wnioskowi p. P ernerstorfera  gloso­
w ali; Kolo polskie, Słoweńcy, część Rusinów , 
centrum , konserw atyw na i w ierm koasty tucy jna  
szlachta, antysem ici, c’ęść niemieckiego st*on- 
nictw a postępowego i W łosi.

P  P e r n e r s t o r f e r  w o la : W  takim  razie 
ju tro  będziecie mieli nowy wniosek naglący.

P . D a s z y ń s k i :  Kolo polskie jest zado­
wolone z tego, że m ordują Polaków . Bezwstydne 
d ra b y !

Na law ach niemieckiej partji postępow ej 
wielkie oburzenie. P . G r o s s  w o la : Po co jest 
tu  prezydjum , jeśli pozwala na rzucanie takich 
obelg.

Groźba obstruKcji wszecfiaiemieckiej
N astępnie zabiera glos p. B e r g e r  i pod 

form ą zapytania prezydenta zastrzega się im ie­
niem swego stronnictw a przeciw tem u, aby u- 
staw a o subwencji dla Tow arzystw a dun^jow e- 
go wcale na porządek dzienny obrad izby przed 
ustaw ą o podatku od biletów kolejowych nie 
weszła.

Jeżeliby się tak stało, to stronnictw o m ó­
wcy będzie się starało  wszelkimi p a ih m e n ta r - 
nymi środkam i uniemożliwić obrady nad tą  
ustaw ą.

P rezydent hr. Y e t t e r  odpow iada, iż na 
powyższe zapylanie stanowczej odpowiedzi dcc 
nie może, gdyż ustaw a o subw encji dla Tow . 
dunajow ego nie została jeszcze dotychczas za ła­
tw ioną przez komisję, więc też nie może p o ­
wiedzieć, kiedy wejdzie ona na porządek dzien­
ny obrad .

Na tem  posiedzenie zakoń :zono. N astępne 
dziś o g. 11 rano.

Nowy wniosek naglący.
W ied eń  4 czerwca. Soi jrliści zam ierzają 

przedłożyć w niosek naglący w spraw ie wczoraj­
szej odpowiedzi dra K oerbera. Rów nież m r w 
lej sam ej spraw ie p. B reiter zgłosić wniosę* 
naglący i dom agać się w nim wytoczenia śledz­
tw a nłm .estzikow i.
Koło polskie a polscy osłonko wio delegacji.

W ie d e ń  4 czerwca. P  G r e k  i tow . 
wystosowali do prezesa Kola polskiego Jaw or­
skiego piśm ienną prośbę, aby zwołał na dziś 
posiedzenie Kola polskiego, na którem  cucą oni, 
ze względu na antypolskie przedłożenia rządu 
pruskiego, poddać krytyce zacbow ąuie się pol­
skich członków delegacji austrjackiej.

Obrady Czechów.
W ie d e ń  4 czerwca. P arlam en tarne  ko­

misje klubu mlodoczeskiego, agrarjuszów  czeskich 
i czeskiej szlacnty, odnyły wspólną naradę  nad  
sytua ią. Jest praw doooaobnem , iż zgodzą się 
na glosowanie za ustaw ą o biletach kolejowych.

Wniosek Wszechniemców.
W ie d e ń  4 czerwca. Schoenerer i to w . 

przedłożą dziś w niosek w yrażający radość z po­
wodu zaw arcia pokoju Anglji z T ram w aalem ,
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orae ubolewanie, że wskutek figo. i i  żadne : 
mocarstw nie interweniowało, warunki pokojo 
u e  dla Bcerów są tak ciężkie.

Z  komisyj.
W i e d e ń  4 cze rw ca . K o m is ja  b u d ż e to w a  

if.by d ep . p rzy ję ła  b ez  z m ia n y  p rzed ło żen ie  rz ą -  
flow e w  sp ra w ie  o d n o w ie n ia  układu z to w a rz y ­
stwem żeglugi parowej na Dunaju.

Podziękowanie.
W ied eń  4 czerwca. P. Roszkowski 

f tzym aj od niemieckiego Tow. politechnicznego 
w  Czechach telegram, wyr<-ż;>jący mu padzie 
k iw an ie , za dzi.-lną, obrony iu taw v  o tytule 
inżynierskim.

W i e d e ń  4 cze rw ca  Fremdenblatt p isze , 
o b ra d y  p a r la m e n tu  b ę d ą  trw a ły  p ra w d o p o ­

d o b n ie  do  p ią tk u  13 b m .

Groźba zamknięeia politechniki 
lwowskiej.

(Telegram Deiermika polskiego).
W i e d e ń  4 czerwca.

D owiaduję się, że m in ister oświaty dr. H artel, 
wydał dc rektora lw ow skiej szkoły politechnicznej 
dra Dzieślewskiego, rozporządzenie w spraw ie strej- 
k u  stndentów . Pow ołując się na  to rozporządzenie 
ogłosi rektor, że jeśli s t u d e n c i  do pew nego te r ­
m inu (zapew ne do poniedziałku) n i e  p ó w r ó c ą  do 
sał wykładowych, w s z y s t k i e  o d c z y t y  i ć w i ­
c z e n i a  p r a k t y c z n e  z o s t a n ą d e f i n i  t y  w n i e 
z a m k n i ę t e ,  a t a k ż e  i e g z a m i n a  odbywać się 
nie będą. S tudenci przeto m usieliby stracić półrocze.

Katastrofa w Borysławia.
O katastrofie w  kopalniach wosku ziem nego, 

należących do Landerbanku, dochodzą następujące 
szczegóły:

Katr strofa nastąpiła w poniedziałek o godzinie 
ł/*5  rano. O godzinie 4  rano spuściła się do szybu 

głów nego, położonego 2 5 0  m etrów  pod ziem ią, 20  
górników , z dozorcą Iw anickim . W kw adrans potem  
usłyszano w szybie straszny huk i trzask, domyślano 
się więc, że m usiała tam  nastąpić jakaś katastrofa. 
Ltyreator kopalni p. Szum ski, chcąc zbadać rzecz na 
miejscu, spuścił się natychm iast szybem głów nym  na 
dół, szyber G rossm an, zjechał na dół szybem pom o­
cniczym . Przybywszy na dół obaj rozpoznali, i i  na­
stąp iła  eksplozja gazów Szybko wzięli się do rato­
w ania górników, ale niestety 15 już było zabitych,
*  5 ranionych. W ywieziono ich na w ierzch. Jeden 
2 raniony zmarł w krótce, tak , że liczba zabitych 
*ynosi 16; rannych czterech górników  odstaw iono 
do szpitala, dwóch z nich dogorywa, dw óch mają 
tekarze nadzieję utrzym ać przy życiu.

Go było przyczyną w ybuchu dotychczas nie 
w iadom o W edług zdania fachowców, gazy mogły

zapahć, albo wskutek wadliwej lam pki którego
* górników , albo w skutek przerw ania się przew odu 
elektrycznego przy jednym  ze znajdujących się w pod 
ziem iu w entylatorów . Katastrofa nastąpiła w jednej 
®h*ili i w je  nej chwili się zakończyła; akcja ra ­
bunkowa była w skutek tego niem ożliwą. Sądząc po 
•topn iu  poparzenia nieszczęśliwych ofiar, przypuścić 
®iożna, że główny p rą !  nagrom adzonych gazów wy 
duchow ych, po zapaleniu się, rzucił najbliżej stoją 
c jch  górników  o ściany chodnika, w którym  praco­
w ali. Rzucenie było tak silne, iż porozbijali o ściaDy 
chodnika czaszki i pogruchotali klatki piersiow e. 
Innych, dalej pracujących, udusiły gazy, które wy­
tworzyły się w chodniku, po spaleniu się gazów 
C ybuchow ych.

Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się wczoraj, we 
C torek , o godz 6 w ieczorem . Uczestniczyły w nim  
Hutny publiczności i robotników , a praw dziw ie roz­
dzierającym  serce, był widok, gdy, za trum nam i 
•Zły żony nieszczęśliwych górników  i dzieci, płacząc 
1 zawodząc.

W  poniedziałek rano koło godziny 10 przybyły 
do Borysławia dw ie kom isje sądow a i górnicza. 
■Obie przeprowadziły jak  najściślejsze badania nad 
przyczynam i katastrofy.

Dla wdów i sierót po ofiarach tej strasznej ka­
tastrofy, zarząd kopalni wyasygnował na zapomogę 
2 0 0  koron Nadto otrzym ają oni z „Kasy brackiej* 
pensje  wdowie i sieroce.

Pożar kopalni węgla.
W  Sosnow cu, w Królestw ie, nad granicą pru- 

Bką i austrjacką, w  kopalni w ęgla, noszącej m iano 
.S a tu rn * , wybuch pożar, który, nie biorąc w ra­

chubę tego, że może wyrządzić olbrzymie szkody, 
przejm uje grozą z tego powodu, żs w objętej ogniem 
kopalni znejdowało się w chw il' wybuchu ognia 150  
robotników  pod z ie m ią ; dotychczas niew iadom o, ilu 
ich zginęło, a ilu ocalało. Są to przeważnie robotnicy 
z Galicji.

DEPESZE
filin r a flc z B t  i t i l i f r a i c m .

Dymisja gabinatu francuskiego.
P a r y ż  4 czerwca W  pałacu elizejskim od­

była się wczoraj o godzinie 3 po południu rada 
gabinetow a, w czasie której prezydent gabinetu p 
W aldeck-R ousseau wręczył prezydentowi Loubetow i 
dym isję gabinetu, dziękując m u przy tej sposobno 
ści za okazywaną zawsze gabinetow i życzliwość i 
zaufanie.

Loubet wyraził żal swój z powodu podania się 
gabinetu do dym isji, podziękował m inistrom  za 
w spieranie go w ciężkich czasach i wyraził sw e za­
dow olenie z tego, iż m inistrow ie zawsze wszystkim 
przyświecali przykładem zgody i jedności.

W edług przyjętego zwyczaju, Loubet odbędzie 
konferencję z prezydentam i obu izb, którzy, jak  
tw ierdzą, zaproponują m u, aby polecił Brissonowi 
u tw orzenie nowego gabinetu. Gdyby Brisson odtnó 
wił, wówczas zapew ne m andat do utw orzenia gabi 
netu  otrzym a senator Combes.

Zaprzeczenie.
P a r y ż  4 czerwca. Prefekt policji p. Lepine, 

zaprzecza w szelkim  doniesieniom  o rzekomym na 
niego zam achu Zamach taki nie m iał wcale m iejsca.

O dznaczen ie .
W i e d e ń  4 czerwca. Księżna Marja Ogiń 

ska z Bobrku pod O św ięcim em , otrzymała order 
Clżbiety 1 klasy.

Straszna scena w  domu obłąkanych 
O ł o m u n i e c  4 czerwca Do zakładu obłą 

kanych w S ternberg , przybyła pani W odiczkowa, aby 
odwiedzić swego chorego męża. Obłąkany, nauczyciel 
lizanek , ujrzawszy ją  na k u ry tm u , napadł na nią 

zadusił ją  w  jednej chw ili

B u d a p e s z t  4 cze rw ca . Z a m k n ię c ie  d e ­
leg ac ji w ęg ie rsk ie j n a s tą p i  10 b m .

G rac 4 ezerwca. W czoraj dale się tu czuć 
lekk ie  trz ę s ie n ie  z iem i.

K R O N I K  4.
O j  a r ;  u  e s  I w o s p s k s ,  
ś r o d a  4  czerwca.
W ystaw a jubileuszow a „Towarzystw a politechoi 

czoego*, na placu pow ystaw owym . Od godziny 9
rano.

, p anoraru!< R cław icba*, na placu powystawo 
wyrn. Od godziny 8 rano aż do zm ierzchu.

W  „Gzytelpi katolickiej* (Rynek 1 3 0 ) :  Poga­
danka ks. Cezarego W yszyńskiego, z Brazylji: 
„O stanie u m -sło w jm  i moralnym kolonistów
w Brazylji* Początek o godzinie 8 w ieczorem .

. C a p s t r z y k *  orkiestry  w ojskow ej. Początek 
o godzinie 9 w ieczorem .

T eatr .niejaki „W azon japoński* , kn& edja.
Początek rdziwia ? l/j wieczorem

Lito-Sr da (4 ' Kwiryna.
W asyłyja W schód słońca o go- 

8 zachód o godzi»i« 7

Godzina 6 rano ■ Ciepłot-

K a lP n ń a r j t  
m-ta. —  ( 32) :
dżinie 4 minut 
m inut 47 .

S t a n  p o w i e t r z a  
4- 18 1 R Pogoda.

Przeniesienia Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistów  sądowych : Mieczysława Burcz*y- 
ka z Dclatyna do S tanisław ow a, Leona Trzeszczako- 
wskiego z T łum acza do D datyna i Izydora Łopatyó 
skiego ze S tanisław ow a do Tłum acza

Nadanie stypendjum. Wydział krajowy, 
w  porozum ieniu z kom isją przem ysłową, nadał sty­
pendjum  z fundacji przem ysłowej, „Franciszka 
Steczkowskiego z Jasła*, dla dalszego kształcenia się 
w obranym  zawodzie, Janow i K azimierzowi Janickie 
m u, czeladnikowi w pracow ni stolarskiej, p. Ludwika 
Szafrańskiego we Lwow ie, w rocznej kwocie 
2 0 0  koron

Wizytacje kanoniczne. Ks. biskup-sufragan 
przem yski F ischer, wyjechał na wizytację kanoniczną 
do dekanatu M ierhocióskiego, skąd powróci dopiero
19 b. m . :■■■:$& 1 3

Ks. biskup tarnow ski W alęga, wyjechał na w i­
zytację kanoniczną dekanatu pilznieóskiego.

Z politechniki. P. Stanisław  Rafał Cycoń, 
złożył drugi egzam in państw ow y na wydziale bado- 
wy maszyn.

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną s i ę : 
A) w g im nazjach : św. Anny w  K rakow ie (popra­
wcze) dnia 18 września b. r . ; św. Anny w Krako­
w ie uzupełniające dla kobiet dnia 19 w rześnia b. r . ; 
św . Jacka w Krakowie (poprawcze) dnia 2 0  w rze­
śn ia  b r . ; w trzeciem  w Krakowie (poprawcze) dnia 
22  w rześnia b. r., (całe) dnia 23 w rześnia b. r . ; 
A kadem ickiem  we Lwowie (całe i popraw cze) dnia 
16 w rześnia b. r . ; czwartem , oddziale f . we Lwo­
w ie (całe i poprawcze własnego zakładu) dn ia  26 
w rześnia b. r . ; czw artem , oddziale II., we Lwowie 
(poprawcze) dnia 17 września b. r. ; drugiem  (nie- 
m ieckiem ) we Lwow ie (cale i poprawcze) dnia 15 
w rześnia b. r.

B) w szkołach realnych : w Krakowie (całe 
i poprawcze) dnia 23  w rześnia b. r . ; we Lwowie 
(całe i poprawcze) dnia 18 września b. r.

A biturjenci gim nazjów, z językiem  wykładowym 
polskim , którzy otrzymali w term inie letnim  pozwo­
lenie pow tórzenia egzam inu z jednego przedm iotu, 
a chcą go składać we Lwow ie, m ają się zgłosić do 
tego egzam inu w kancelarji k ierow nictw a klas rów no­
rzędnych IV gim nazjum  do dnia 5 w rześnia b. r . ; 
ab iturjenci klas głównych IV. gim nazjum  we Lwo­
wie, którzy m ają składać poprawczy egzam in dojrza­
łości, tudzież ci abiturjenci, którzy chcą składać cały 
egzam in dojrzałości w języku polskim we Lwowie, 
m ają się zgłosić w dyrekcji IV. gim nazjum  w tym 
samym te rm in ie ; wszyscy inni abiturjenci m ają się 
zgłosić w  dyrekcji jednego z wymienionych zakładów, 
ró w n ;eż najpóźniej do dnia 5 w rześnia b. r.

Ś le d z t w o  dyscyplinarne, jak  donosi W ie­
ner A llg ttneine Z d tu n g , zostało wytoczone jedne­
m u z profesorów medycznego wydziału, w un iw er­
sytecie w iedeńskim . Profesorow i ow em u, który jes t 
zarazem prym aijuszem  jednej z klinik w wiedeńskim 
szpitalu pow szechnym , zarzucono, że w klinice jego  
udzielaną bywa płatna porada lekarska i to przez 
lekarza, nienależącego do personalu lekarskiego 
szpitala pow szechnego, a m ającego bliskie stosunki 
z owym profesorem . Skutkiem  tego, naruszone zu 
słały przepisy ustawy w trz-ch  kierunkach, zabro- 
uionem  jest bowiem w szpitalu powszechnym  udzie­
lać za pieniądze porady lek a rsk ie j; zabronionem  jes t 
rów nież lekarzom , nie należącym do szpitala, wyko 
nywać tam  praktykę lekarską, a wreszcie bliskie 
stosunki lekarza z profesorem , zasadniczo wykluczały 
owego lekarza, od jakichkolw iek zatrudnień  w jego  
klinice. W iener AUgemeint Zeiiung  dodaje, że 
spraw a ta  wywołała ogrom ną sensację, poniew aż do­
tyczy ona jednego z najbardziej znanych w W iedniu 
profesorów.

Jubileusz długich spodni. W  r. b. upływ a
sto lat od fhw ili, gdy król angielski Jerzy IV, który 
wówczas był jeszcze księciem -rejentem , wypowiedział 
wojnę pończochom i krótkim  spodniom . Nie grała 
w  tej w ojnie żadnej roli estetyka, jeno  względy na 
tury  lekarskiej W ielu m ianow icie z arystokratów  
angielskich cierpiało na pedogrę, u jaw niającą się 
przez opuchnięcie nóg; dla ukrycia więc tych obja­
wów wynaleziono owo długie ubranie. Karykaturzyści 
ó«czeŚDi z Gibrayem Da czele wyśmiewali niem iło- 
siernio now ą, nieestetyczną modę, a 'e  napróżno. 
Moda zwyciężyła i dotrw ała do naszych czasów.

Niecenzuralna zabawka Gaulois donosi, 
że uomiędzy zabawkam i, jakie prezydent Loubet za­
wiózł w upom inku dsieciom carskim , znajdow ała się 
figurka cara, w ten  sposób sporządzona, iż po n a ­
kręceniu car podnosi rękę w górę i kłaniając się 
opuszcza czapkę ku ziem i. Tymczasem ten upom inek 
zrobił fiusco i został skonfiskowany, gdyż nietyłko 
zauważono, że oznacza brak szacunku, a le w d o d a t iu  
taki sposób kłaniania się przeciwny je s t etykiecie, 
poniew aż car nie może unosić czapki z głowy, lecz 
salu tu jąc podnosi tylko rękę do wysokaści ucha. A 
więc zabaw ka, jako  niecenzuralna, została skonfi­
skow ana

Kopernik zamordowany. Zabawnego zda- 
rżenia św iadkiem  by? przed kilku tygodniam i senal 
Stanów  Zjednoczonych w toku obrad nad F ilip inam i. 
Senator R aw lins ze stanu  Utah porów nał w zapale 
krasomówczym tortury, zadawane fiłipińczykom przez 
żołnierzy am erykańskich, z torturam i, jak ie  m iał zno­
sić Kopernik, gdy go zmuszano, aby odwołał teorje 
swe o obrotach ciał niebieskich. Skutkiem  tych to r­
tu r  Kopernik um arł zam ordowany (!). W staje  na to 
senator Lodge, który je s t historykiem  i pyta najspo* 
kojniej R aw lirsa , czy nie m iał czasem na  myśli Ga­
lileusza, bo Kopernik um arł w sw em  łóżku w 7 0  
roku życia, jako sługa Kościoła. Senator Rawlins, 
zmieszany, przyznaje, że się omylił istotnie co do 
nazw iska, lecz jakże zdziwił się nieprzyjem nie, gdy
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senator Lodg? oświadczył dalej, że Galileusz również 
nie byl zamęczony, lecz odwoławszy swoją teoiję, 
żyl jeszcze lat 10. Senatora Rawlinsa karjera jako 
.historyka* skończyła się wśród wesołości, w której 
wzięły udział i galerje.

Nasi szermierze w Janowie.
(Sprawozdanie z  inauguracji sezonu towarzysho- 

wycieczhowego).
Poczęta w  łonie .ściślejszej komisji zab a­

wowej* tutejszego klubu szermierzy, a doszła do 
skutku, dzięki napraw dę niezm ordow anym  zabie­
gom dwóch jej .filarów *, pp. S tanisław a W ur- 
sta  i Tadeusza Jo rdana, sobotnia wycieczka to ­
w arzyska do Janow a, iaka się odbyła pod zna­
kiem floretu, udata się, jak to sie mówi, nad 
w yraz.

Złożyło się ca  to tysiąc i jedna  przyczyn. 
Ograniczym y się natu raln ie  do kilku. O n a jw a l 
żniejszpj może, już wspom nieliśm y, a na  imie 
jej pp. Jo rd sn  i W urst. Z innych wspom nieć 
należy cudow ną pogodę, której od tygodnia 
niem al pod względem prow adzenia się, nic za­
rzucić nic można.

A potem  sam o tow arzystw o. Osób nie wię­
cej, jak do sześciesięciu, ale doskonale ze sobą 
zharm onizow anych i reprezentujących, m ówiąc 
stylem .kolegi od w ypadków  policyjnych i spo­
łecznych* — .elitę  tutejszych sfer*. To też b a ­
wiono się wiecej jak przepysznie.

Kiedy kółko wycieczkowców przewiezione 
specjalnie zam ówionym  pociągiem spacerow ym , 
znalazło się około godziny F> po południu na 
miejscu rozkosznego p rzezn aczen i, t. j. w Ja ­
nowie, zostawiono z miejsca narzuti i i żakietki 
w .gościnnych m urach* bfotelu janowskiego, 
poczcm ruszono .bajecznie kolorowym* pocho­
dem w stronę słynnego staw u janow skiego, roz­
lewającego .zwiekciadło swych wód* w ob ra­
m ow aniu ślicznych wokoło lasów tutejszych. Mała 
eskapada ruszyła łódkam i na brzeg przeciwległy, 
Dez w ypadku zresztą i przeszkód nadzw yczaj­
nych, gdzie na polance leśnej nastąpiła  cała 
serja .ko tków  i myszek*, .łap an ek  ą liazdem* 
itp. zajm ujących rozrywek towarzysko-leśnych, 
przeprow adzonych z zapałem , jek  za dob/ych 
napoleońskich czasów.

N astąpił obfity posiłek z kanapek, szynek, 
ciastek i pom arańcz (n ieporów nane kurow nictw o 
nad  ro z d a w n im m  kom itetem  pięknych p ań  i 
pan ien  objęła pan i Obtulowiczowa) a potem  
odw rót na tle wyszukanych rozm ów i niepo- 
szukiwanego kurzu i pyłu drogi, łączącej las 
7. zakładem  hotelowym .

N astąpiła część najw ażniejsza i najsym pa­
tyczniejsza wycieczki t. j. tańce. Ale to  nie takie 
serioso z karnaw ału  urzędowego z banainem i 
frakam i, wykrocbm alonem i gorsam i i ziew an era 
ojców i m am  na wymiętych kanapach . W łaśnie... 
Zapał, ogień, wdzięk i zupełne a niewym uszone 
oddanie się zaw rotny i wąlcom i zacietrzewio 
nym  w  swej braw urze m azurom ...

Sala zakładow a z doskonałą posadzką a je ­
szcze lepszą w entylacja, urządzona del arte w y­
glądała bajecznie. Lw ow ianki jak  w iadom o, sły­
ną ze swego tańczenia. Szerm ierze, ci z klubu, 
m ają  ustaloną reputację zawołanych danserow . 
W iec też całość złożyła się na istny .koncert* 
lakierów i leciuchoych pantofelków  wirujących 
w tak t klaw iatury nieukojon^go w swym fachu 
p. W  rrobeckiego, który  sw ą sztuką .ochoczego 
przygryw ania* w Janow ie znaczył tyle, co pan  
Roli z całą sw ą orkiestrą...

Tyle przyfem w ianiało na bali śhczryeh i 
tak  ładnie a niewyszukanie ubranych panien. 
Chciałoby się poem at napisać o każdej z osobna. 
B rak czasu jednak, miejsca etc... Niech wy­
starczy podziw, uwielbienie i szacu n ek .. Ten 
osta tn i dla pań

Zabaw a przeciągnęła się bez m ała do go­
dziny 4 zrana. W epilogu w ysypano się ze sali 
na w erandę, aby podziwiać cudny wschód słońca, 
efektownie mieniącego w falach pobliskiego 
staw u.

O godzinie 6 rano  pociąg przywiózł całe 
przyjem nie znużone tow arzystw o do Lw ow a. 
N atu ra ln ie  nie było n u  , dworcu fiakrów (oj te 
nasze porządki lwows e!. ) w °c tez ccłr tow a­
rzystwo rozpoczęło w  oarw nyn korowodzie re ­
gularny odw rót do dom u piechotą.

Ale co tam  znaczyła ta  m eła przykrość 
wobec całokształtu rozkosznego wycieczki. Uczest­
nicy w ołają .b is !* ... E m w .

Dział ekonomiczny.
-  W i e d e ń  3 czerwca. {Giełda zbo- 

śnwn). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pr=*aie» ■>- maj-Mwrwie* od 9’50 do 9 51, aa 
jesień 8 33 do 8 34 żyto aa maj-uenriee 
od 7 70 do 7'75, na jesień od 7 11 do 7 12;
rwits nu maj-ezi-r* od 7*48 do 7'50, na jesień
od — •— d o — *— : kukurydza na maj-tz rwies 
od 5 40 do 5 42, na czerwiec-lipiec od — ' —
do — *—, na lipiec-sierpień od 5 43 do 5 44,
na sierpieó-wrzesień od do na wrze-
sień-paździermc od —*— do — * — ; rzepak na
na i mrpień-wmsień od 12*10 dn 12 20, na
wrzesień-październik od — *— do -  *— , olej rz»-
pakewy na wrzesień-grudzieu — '   de
Usposobieni* siłne. P, chmurno.

B u d a p e s z t  3 Czerwca. (QisMr* 
eboiktea). (Kursa w koronach i po 50 kilogs.). Pss* 
pica na czerwiec od 8 98 do 8 98, na paździe­
rnik od 8 04 do 8 0 5 ; żyto na październik od 
6*79 do 6 80; owies na październik od 5*88
do 5'89 ; kuaurydz i na lipiec od 5*21 do 5*25,
na sierpień od 5 27 dc 5 28; rzepik na sierpień 
od 11 65 do 11 75. Oferty na pszenicę mierne 
Chęć kupna dobra Lsposomenie silne. Pogoda 
piękna.

W lr d e ń  4 czerwca Zamkaięaia gi*l 
s godz. 2 m. 30. Akcje aurtr. Zakładu krecyi 
689 50, 'Akcje węg. Zakł. kred. 711*50, Aksjr- 
Aaglobanku 279 50, Akcje Unionbanku 5 4 2 '—. 
4 keje Laenderbanku 423 50, Akcje Bankrereirz

Akcje Bodencredit 954'— , Akcje gsr 
Banku hipotecznego 550 —, Akcje kolei pań*** 
490 75, Akcje kolei połudn. 68 '— , Akcje transu 
lit. ■) 284 —, lit. b) Akcje kolei Elbeth?.
453 25, Akcje kolei Północnej 5740.. Akcje ke!» 
Cicrniowieckiej 5 6 8 — , ALc*e Alpiny 413' 
Akcje Rima Muranj 516*— , Akcji pragssi2go Ti 
wsńróstwa żelaznego 156 i*— , Akcje fabryki brie 
327 — Akcje tureckie tytoniowe 293 50 Obi;*

tademn. 97*65, Renta majowe 1 0 1 7 0  Auzir 
m ił, koron. 99 80, Węgierska renta koron. 97 70 
'i 4 iisty Tow. kred. zierask. 96 55 4 pirti
'■My Banku kraj. 97*— , 4 i pół proc. listy Baak-
w*J. 101*20, 4 proc. listy Banku hipot. 96 25,
i  i pół proc. listy Banku hipot. 100 30, 5 pros 
lizty Banku hipot. 110* , 4 proc. Gal. oblig. propin

8 90, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97' —
i proc. pożyczka m. Lwowa 94 50, Losy turecki* 
108*75, Marki 117 27, Ruble 253 50

"-Ar I t d e ń  4 czerwca. K ur: ffiełonf 
duńskiej.

L w y a) procentowe: Austr. zcnl. kr. z obi. pi 
z ±880 3 proc. 267 — ; Austr. zakł. kr. z. ot, 
»i. z r. 1889 3 proc. 263 25; Tow. żcgl. na Du- 
anjn 100 zł. m. k. 4 proc — ; Uregulow. Du 
naju z 1870 100 zł. 5 proc, 288*50; Węg. Banku
bS  po lOu zł. 4 proc. 256* -  j Pożyczka serbsks
m s . po 100 Er. 3 proc. 82*75; Tureckie obi 

siana, kolej, po 400 fr. 106*— . 6) bezprocentowe; 
•I-i tppeszteńskie (BasiUca) 5 zł. 19*10; Zakł. kredyt. 
ć'*s h. i p. po 100 z i. 4 3 8 '— ; Glary 40 zł. m. k. 
83* — ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*— ; Losy 
. Krakowa 20 zł, 74 50 ; Pożyczka n. Lublaay 

Al a. 52*— ; Ofen 40 zł. 185 — ; Palffy 40 zl. 
m. k. 186*-- ; Gze>w. krzyża austrj. tow. 10 zł 
fe7 — ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 9 '2 5 ; Losy 
?wtd. arc. Rudolfa 10 zł. 75'— ; Salma 40 zł. m. 
k 935’— ; Pożyczka salcbunka 20 zł. 76 25; 
Pożyczka §t. Genois *0 zł. tn. k. 264 — ; Losy 
itcMunalne m. Wiednia z 1874 roku 438*— .

- W ied eń  4 czerwca. (Giełda towa- 
j iw a). Cukier surowy od a. 17*10 do —*— . Ten- 
(m iji spokojna. Nafta galicyjska od k. 35*60 do

Tendencja silna. Spirytus od koro; i 
7*80 do — '— . Tendencja bez zmiany.

-  B er lin  4 czerwca. Przy. zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 216*50, S.aatsbahnj 
148 bO, Disconm ComanJit 188*25, Berlińskie Tow. 
Wadi. 159 25, Laura 208*10, Bochumery 2 0 2 * - , 
fiolej połud. wschodnio-prusk" — *— , Ruble za go- 
lówkę 216*30, Kolej „ —szaw. wied. 179 —, Kolej 
wsorzn Śródziemnego 88 50, Kolej Meridionalna 
128 50, Losy tureckie H l '5 0  Renta włoska — '— , 
.Harpener* kopalnie węgla 180'10, Kolej Marien- 
h jrg-Mlawka 67 25 Konsolidatiun 3 tn 50, Lom- 
i»*rdy 17*70, Kolej Henry 96 60, Niemiecki bank 
narodowy 117 25, Kanada Profered 135*75; Akcje 
żeglugi hamburskiei 111*— .

■- B er lin  4 czerwca. Austijackie banknoty 
ó5'30, spirytus 34 20.

F r a n k fu r t  4 czerwca, Austr. kredyty

I

216'70; Kolej ; paustw. — *— ; Laura 208'50;* 
Di3conto 18810; Alpiny — * —.

— P a r y ż  4 czerwca. 3 % renta 105*60; 
mąka 26 90.

N £  K R  O L O G J A.

t
Aniela z Załuskich Zielkiewiczowa

waowa po kasjerze kr. st. miasta Lwowa
zmarła po- krótkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami dnia 3 czerwca 19<12 r., przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 czerwca 1902 r. o go­
dzinie 4-tej po pcludnin z domu żałoby przy ul. 
Łycz kolskiej 1 10 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pozostała córka, zięć i rodzina krewnych, 
znajomych i przyjaciół zapraszają.

„Concordia*. A. Kurkowski.

D r o b n o  O g ł o s z ę  rxm
Gw ó rtaJbJge z* s i oMs ą j i ABmj s / . e  ojfluc4s.«nie 30 hal

ia
354

J lb m  nnillifi do. śi"ewu 1 udzielam lekcyj fortepianu nnifllll aifjHJH najnowszą m; todą po najprzystępniej-
szych cenach. Zgłoszenia: ul. Kurkowa 4. p trter.

RiipłW 'vizyt°we> zaprosiraia, kart» i listy śluoae, »
II BIJ konywa po niskich cenach, zakła, artystyczi -- 
litografii my AntoiJ Hrzyszlak we Lwowie, ul. Lindego >

nwppnipkinnfl ^ rze ;f zne pomieszkanie składające 
UWCI |||M> ICy • to  się z 5 pokoi, przedpokoju, kuchai, 
spiżarki, pokoju dla służby z przynależytościauń zaraz 
do najęcia.    _________________ 601

U li. piętro 5 pokoi, przedpokój, kuchai 
od 1 lipca. 35

F ili łU i.Iflll mało używany Lyra, czarny, króiki, sp.-zedam
I III ISpiHlI Wiadomość: Clement. Brzuciiowice. 3̂t>6

notarjusz z Jasła, potrzebuje substytuta na czas 
urlopu. Zgłoszenia z podaniem w ,, unków. 8r3

Ifl 7PRIP7P w'^ a murowana o 7 wygodnie n ządzon :h 
j a i c a . u i . u  pokojach, 2 przedpokojach, b obszerni ch 
w eranlach, kuchni, spiżarni z ondynkiem g o s p o d a r n i ,  
studnią, z pięknem ogrrdem spacerowym i obsianim 
ogrod-m warzywnym z- raz do wynajęci ewenłui lme do 
spr-edama. Bliższych informacji udzieli R "akcja.

K fH P l|iV «  notarJi,*nv> biegły w konc -pcie i manipula
II I iu u u a in  f.ji poszukuje posady. Zgłoszenia łaskawee

3ś2S M Cieszanów

Mn Hf Tlił pi w średnim wieku, poszukuje posady do 
111 Ilu LJU Bi uczniów szkół normalnych, wymagań a 
skromne, z konwersacją niemiecką inb bez niej. Łaskawe 
zgłosz nia pod: Naucz;ciel ul Słodowa 1 7 u p. W. F o- 
siarskiej we Lwowie. 055

n fi; h ,  inbligentna, wcina, pi -Zukuja zarzadu u* s l T  
U « i U l  szego 'wdowca. Tak, nie — poste res*tanie Prze- 
myśl. ;;61

P im in n  Bosendcrfera ucznia, mało ograne, z powodu 
l i o m i iu  wj jazd u za 270 zł. sprzedam, nl. Siótka (Gro- 
deckie) d l A I p. na prawo.

z ukończoną 8 klasą i czteroletnim kurs. ni 
robót i rysunków, pi szukuje lekcji na wsi 

lub do wyjazdu do kąpiel cd 10 lipc... — Wiadomi ść 
w Administracji 359

Praktyczna m i *  *rnjii sukien aaaisbicn weiłu^ 
■■ysieuiu r ra u i i w  ego. 

prze* P. W, wyjzła nakładem w yaaw m rU a , j.
ryskich ' Lwów, ul Akademicka i. 10. Cena eg<eM,-Hi 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hu. Z orz »yki: 
oocztową Sf or 40 hal. Z 1 jjahezką nie wvsyla s:-.

Przemsł Itrajawy g S i g T . t i . t f .
Pf><E7lllfnip P°^°* umeblowanych blisko środka 1 I "dAURlIją gta zaraz. Zgłoszenia pod lit St. R. „Dzie

ca Fe 
giellońska 18.

nik Polski*.

po bajecznie aiskict cenach
nabyć można w udm n 1 itra -j;

,8ullgil8>“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
Mi ość zwycięża, powieść Juljusza de Gasl. ne cp iv 30 ct 
Jasnowłosa, pow >sć z francuskiego (25 "arkuszy drukm. 
cena 40 ct. Q Męża, oowiesć 7 francuskiego, •_?!': ct Na 
przesyłkę pocztową należy  nadesłać 5 ct x* każde 1 «i. ż ię
Za zaliczką n r- wys;(a się. Nai8żyt'-ść cad"vłać naleci
w markach pp-lztowir.h (uh orz^kazem.

Uknńc7nnv Prawnik-gernianista udziela aiemiecklej kon- 
" •" I wersacjl, literatury, przedmiotów gimnarj 1- 

nych. Adiesować: Prawnik A , Blacharska 2. II. piętro, 
drz : 7 353

podchowaną, kupię zaraz Zgłoszenia przesyp.ć 
proszę listown.e ao Administracji „Dziennika 

polskiego' pod literami B C. 325

7fłfl!nsi Pann 1 w krawieczyinia znajdzie miejsce u W. T. 
41 1(1 ul. Akademicka 12, w podwórzu na lewo. 347

S rn l rn j j  kuchnia, przedpokój, nl. Zyblikiewicza 45, przy 
■U9UJI kolei elektrycznej. 360

O d r u w b d s i a i n ' ;  •'-* '-‘ ó a t c i ę .  i . « .  S  O s t a s z  'w s k i - B a n i i t -  
W ić .cc .c ie ie  ;

M ilsk,
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